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OQRGANIZATORZY Rejr.: Po zielonej trawie piłka goni, 


Albo my wygramy, albo oni 


POKAZAŁY R RRC: 


Jeśli ktoś goli będzie chcieć, 

Wiek nie gra roli. ani płeć. 

Kibiców bardzo dużo znam 

Wśród przedszkolaków i wśród dam. 
Ach, jak się czeka tego dnia, 

Gdy sędzia gwizdkiem sygnał da. 
Marzymy wciąż o grze jak z nut, 
Wierzymy w jakiś cud... 


PALUR 


Nie mieli szczęściu u- 
czestnicy naszego iego- 


rocznego turnieju pił- 


S NR Refr.: Po zielonej trawie piłka goni... 
karskiego. Pogoda pło- > 

Kibica boli granie wszerz, 

Faule kibica bolą też. 

Nie lubi on gonitwy w krąg 

I pod swą bramką własnych rąk. 
Ale w zasadzie on ma gest 

I gol jak padnie krzyczy: 
I na drużyny swojej cześć 
Kapelusz gotów zjeść... 


tała figle przez całe wa- 
kacje. Podobnie było i 
na krajowym finale; u- 


"rrr 


pał dochodzący do 33 


„Jeeeest 
stopni, deszcz, dały się 
i tym razem we zna<i. A 
Refr.: Po zielonej trawie piłka goni.. 


jednak byliśmy świad- 


kami niezwykle pas;o- 


grać miecz, 
na w końcu r. 


ie robił szop, 


nujących pojedynków 


O tm jak walczona 


om wy 
» płakał ani łkał, 
y sobie aż, 
Gdy gola strzeli nasz! 


o zaszczytny awans do 


finału międzynarodawe- 


go piszemy dziś na . 
Tym razem bramkarz „Królewiczów”, Adam Bartylak, ubiegł 
str. 4-5 napastników „Tęczy”. 


Refr.: Po zielonej trawie piłka goni.» 
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PRZYCZYNY 
I WINOWAJCY 


EPUBLIKA CYPRU 
R odziedziczyła po histo- 

rii kilku ostatnich wie- 
ków spadek przypominają- 
cy tlące się polano grożą- 
ce, że w każdej chwili może 
rozgorzeć pożarem. Rozwój 


wydarzeń międzynarodo- 
wych po drugiej wojnie 
światowej, powstanie w 


Europie imperialistycznego, 
agresywnego Paktu Północ- 
no-Atlantyckiego — NATO, 
jego dążenie do opanowa- 
nia wszystkich _ ważnych 
punktów strategicznych, 
położonych w pobliżu kra= 
jów socjalistycznych — za- 
mienił wyspę w beczkę pro- 
chu, na której leży żarzą- 
cy się lont. A w ostatnich 
latach w pobliżu Cypru za- 
pachniało jeszcze jednym 
łatwopalnym materiałem... 
Ropą naftową. 


Od XVI do XIX wieku 
Cypr był podbity przez Tu- 
rków. W tych czasach 


osiedliła się na wyspie 
wspólnota turecka, stano- 
wiąca dziś około jednej 


piątej jej ludności. Więk- 
szość mieszkańców  stano- 
wili Grecy wyznania pra- 
wosławnego, uciskani 
i prześladowani przez zdo- 
bywców, którzy na wyspę 
wraz ze swoim panowaniem 
przynieśli również nową re- 
ligię — islam. Nierówność 
praw panującej mniejszości 
i podbitej większości, pod- 
sycana różnicami religijny- 
mi, zapoczątkowała  nie- 
przyjazne stosunki między 
dwoma wspólnotami naro- 
dowościowymi, przeradza- 


KIEDY SIĘ SKOŃCZY 


TA TRAGEDIA? 


EGO NA RAZIE nie można określić. 
Tylko wycofanie 
wszystkich obcych wojsk oraz przy- 


T Jedno jest pewne. 


wrócenie konstytucyjnych rządów, 
niezawisłości i neutralności Cypru mogło- 
by stworzyć jego mieszkańcom warunki 
« powrotu do normalnego życia. Takie roz- 
wiązanie popierają państwa socjalistyczne. 
Powrót ten będzie oczywiście ciężki, po- 
nieważ dramatyczne wydarzenia ostatnie- 
go miesiąca, tragedie setek greckich i tu- 
reckich rodzin spowodowały nową  fzlę 


wzajemnych nienawiści. 


DRAMATU 


jące się okresami w nie- 
nawiść. 


Pod koniec XIX wieku 
Cypr przeszedł pod zarząd 
Wielkiej Brytanii, która 
traktowała go jako bazę 
wojskową strzegącą praw 
brytyjskiego imperium do 
Kanału Sueskiego, drogi do 
Indii. Według zasady „dziel 
i rządź” kolonialiści brytyj- 
scy, kiedy im tylko było to 
wygodne, podsycali spory 
między oboma wspólnotami 
narodowościowymi. Turcy 
pod panowaniem brytyj- 


skim pozostali już tylko 
mniejszością. 
Znaczenie strategiczne 


Cypru w XX wieku zaczę- 
ło rosnąć. Położony jest on 
w odległości 70 km od Tur- 
cji, 111 km od Syrii, 130 km 
od Libanu, 170 km od Izrae- 
la. Blisko arabskiej nafty 
i blisko strefy, w której w 
ciągu ostatnich trzydziestu 
lat często wybuchały kon- 
flikty. Nazywają go woj- 
skowi niezatapialnym lot- 
niskowcem wschodniego 
obszaru Morza Śródziemne- 
go. Po uzyskaniu przed 15 
laty przez Cypr niepodleg- 
łości Wielka Brytania za- 
gwarantowała więc * sobie 
zachowanie na wyspie 
dwóch baz wojskowych. 


W walce o wyzwolenie 
się wyspy spod panowania 
kolonialnego przewodzili 
Grecy cypryjscy. Walczyli 
oni pod hasłem  „enosis”, 


czyli unii Cypru z Grecją. 
Przeciwni takiemu rozwią- 
zaniu byli Turcy cypryjscy, 


lui ponad miesiąc trwa tragedia cypryjska. Pierwszym jej aktem bylo oba- 
lenie prezydenta Makariosa w dniu 15 lipca br. Dokonala go dowodzona 
prie greckich oficerów cypryjska Gwardia Narodowa, inspirowana i kierowa- 
na priex grecką juntę wojskową 1 Aten, dqiącą do przyląerenia Cypru do 


Grecji. 


CO SIĘ WYDARZYŁO 
NA CYPRZE? 


PREZYDENT MAKA- 
RIOS ratując życie opuścił 
Cypr. Aresztowania i prze- 
śladowania spadły na zwo- 
lenników jego rządu, a w 
szczególności na działaczy 
Postępowej Partii Ludu 
Pracującego, AKEL. Zama- 
chowcy nie osiągnęli w peł- 
ni zamierzonych celów. Za- 
mach stanu spowodował 
bowiem zbrojną interwen- 
cję wojsk tureckich pod ha- 
słem obrony praw cypryj- 
skich Turków, zamieszku- 
jących razem z Grekami tę 
wyspę. Rozgorzały zacięte 
walki między Gwardią Na- 
rodową a wojskami turec- 
kimi, zaczęli ginąć ludzie — 
wojskowi i cywile. Inwazja 
turecka w dniu 20 lipca br. 
otwarła drugi akt tragedii. 

Grecka junta wojskowa 
zadławiła się „kością”, którą 
chciała połknąć. Jako „ar- 
chitekt” nieudanej awantu- 
ry cypryjskiej, która za- 


miast spodziewanych wy- 
ników doprowadziła do 
groźby wojny między Gre- 
cją 1 Turcją oraz do krwa- 
wych walk na Cyprze, sta- 
ła się niewygodna i niepo- 
trzebna. W ciągu jednego 
dnia przekazała władzę cy- 
wilom. 


Wydarzenia na Cyprze 
wzburzyły światową opinię 
publiczną, Związek Ra- 
dziecki, pozostałe kraje so- 
cjalistyczne oraz wiele in- 
nych państw potępiło zor- 
ganizowany z zewnątrz za- 
mach stanu przeciwko Je- 
galnemu rządowi Republi- 
ki Cypru, zagrażający nie- 
podległości tego państ 
Rada Bezpieczeństwa we 
wała do wycofania wszy- 
stkich obcych wojsk z Cyp- 
ru, w tym również greckich 
oficerów Gwardii Narodo- 
wej, do przywrócenia kon- 
stytucyjnych rządów. 


Na Cyprze doszło do nie- 
trwałego zawieszenia broni 
naruszanego prawie  co- 
dziennie przez jedną lub 
drugą stronę. W Genewie 
przez kilkanaście dnt z 
przerwami prowadzone by- 
ły rokowania przez mini- 


strów spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Grecji 
i Turcji, trzech państw, któ- 
re w momencie powstania 


niepodległej Republiki Cyp- 
ru zagwarantowały jej nie- 
zawisłość Nie przyniosły 
one jednak rezultatów 
przywraca ych pokój 
i spokój na wyspie. 14 sie 
pnia br. rozmowy genew- 
skie zostały zerwane, na 
Cyprze walki rozgorzały z 
nową siłą. Trwały trzy dni 
Grecja wycofała 
wojska z Paktu Północno- 
-Atlantyckiego. Rozpoczął 
się trzeci akt tragedii. ile 
ich jeszcze będzie? Nie wia- 
domo. 


pragnący połączenia się z 
Turcją. Ostatecznie jedynym 
rozwiązaniem do przyjęcia 
okazało się powstanie nie- 
podległej Republiki Cypru, 
która miała stworzyć wa- 
runki do zgodnego współ- 
życia obu wspólnot narodo- 
wościowych. W praktyce 
okazało się to nie takie łat- 
we. 

Pierwsze walki między 
Grekami i Turkami cypryj- 
skimi wybuchły jeszcze 
przed uzyskaniem niepodle- 
głości, w 1955 roku. Ponow- 
ny wybuch nastąpił w 1963 
roku. Od 10 lat nieprzer- 


Opracował 
JERZY MAJKA 


Turcja wysuwa propozycję przekształce- 
nia Republiki Cypru w federację z podzia- 
łem wyspy na część zamieszkałą przez Tur- 
ków i przez Greków. Wiąże się to z prze- 
siedlaniem ludności. Żądają dla jednej pią- 
tej ludności tureckiej jednej trzeciej ob- 


szaru wyspy okupowanego przez ich woj- 


ciwna. 


pełnej 


ska. Grecja jest temu zdecydowanie prze- 


Największą groźbę stanowi to, że nie ma 
do tej pory żadnych gwarancji, że jakie- 
kolwiek rozwiązanie zlikwiduje raz na 
zawsze dążenia innych państw do zaanek- 
towania Cypru lub jego części, do podpo- 
rządkowania go NATO. A od tego zależy, 
czy i kiedy zakończy się tragedia społe- 
czeństwa Cypru, czy Grecy i Turcy cyp- 
ryiscy będa mogli rozpocząć nowy roz- 
dział swojej histori. Pokojowego i dobro- 


sąsiedzkiege współżycia. 


. 


wanie stacjonują na wyspie 
wojska ONZ. 


Napięcie się utrzymywa- 
ło. Podsycane było z zew- 
nątrz, Grecja i Turcja da- 
lej pragnęły podziału wy- 
spy i przyłączenia jej części 
do siebie. Dla faszystow- 
skiej junty greckich „czar- 
nych pułkowników” solą w 
oku był demokratyczny 
rząd prezydenta Makariosa, 
cieszący się poparciem naj- 
silniejszej na Cyprze Postę- 
powej Partii Ludu Pracują- 
cego — AKEL. Wojowni- 
czym dowódcom NATO 
spać nie dawała polityka 
neutralności Cypru, marzy- 
ło im się przekształcenie 
wyspy w swoją wielką ba- 
zę wojskową 


Odkrycie ropy naftowej 
wokół wysp na Morzu Egej- 
skim w pobliżu granicy 
grecko-tureckiej zapocząt- 
kowało spór między tymi 
vaństwami, kto będzie je 
eksploatować. Pojawiły się 
pogłoski, że złoża ropy aj- 
dują się również w pobliżu 
Cypru i że zainteresowane 
nimi firmy amerykań- 
skie. Wyspa stała się jesz- 
cze smaczniejszym kąskiem. 

W tej syt ji zamach 
stanu zorganizowany przez 
szowinistów greckich spot- 
kał się z poparciem zainte- 
resowanych kręgów  do- 
wództwa NATO. Za skutki 
tej awantury wywołanej 
przez siły imperialistyczne 
płacą krwawy rachunek 
Grecy i Turcy cypryjscy 


Rozmieszczenie ludności 
skupiska Turków byly na calej wyspie. 


Mmieszkale w większości przeź 
brytyjskie — zakreślone, * 


tureckiej na Cyprze. Dba tej pory 


Na mapie: tereny za- 


Turków — zakropkowane. Mazy 


Redaguje: LECH NOWICKI 


WYJAZDY, 
PRZYJĄZDY.. 


Polscy soliści estra- 
dowi i jazzowi oraz ze- 
społy mu zne nie ma- 
ją wakacji. W lipcu 
i sierpniu występują 
ZESPÓŁ ZBIGNIE- 
WA NAMYSŁOWSKIE- 
GO i TOMASZ STAN- 
KO na Festiwalu w 
Kongsberg (Norwe- 
gia) i Jazz Festival Bal- 
ver Hoóhle w RFN, RO- 
MAN GERCZAK (lau- 
reat z Opola) przed ka- 
merami TV Rostock, 
HALINA FRĄCKO- 
WIAK w Bułgarii, 
BRACTWO KURKOWE 
na Festiwalu Ostseewo- 
che w Rostocku, SKAL- 
DOWIE w NRD. 

Do Polski przyjeżdża 
natomiast znakomity 
trębacz amerykański 
DON CHERRY, który 


występować będzie na 


obozach harcerskich na 
terenie całego kraju 
oraz będzie wykładowcą 


na Jazzowych Warszta- 
tach Muzycznych w 
Chodzieży. 
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garderobie opolskiego 

amfiteatru... Może za- 
czniemy rozmowę od pona- 
rzekania na tegoroczny fe- 
stiwal piosenki? 


U MÓWILIŚMY SIĘ w 


— Rzeczywiście, festiwal 
opolski przeżywa kryzys, 
podobnie jak inne festiwale 
piosenki na całym Świecie, 
Forma „zawodów muzycz- 
nych” chyba już się prze- 
żyła... 


wszystkie szlagiery ze swo- 
jego repertuaru. 

— Nawiązała Pani kon- 
takt... 

— .z dwoma autorami: 
Januszem Kondratowiczem 
1 Jonaszem Koftą. Ich pio- 
senki znajdą się na moim 
najnowszym longplayu. 

— Wybierając piosenkę 
zwraca Pani większą uwa- 
gę na tekst czy muzykę? 


— Jeszcze trzy lata temu 
interesowała mnie tylko 
muzyka i aranżacja. Obec- 
nie szukam także interesu- 
jących tekstów. 


— Od niedawna wystę- 
puje Pani ze swoim zespo- 
łem... 


— Dziewięcioosobowa gru- 
pa to młodzi muzycy, 
studenci i absolwenci Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Poznaniu. 
Uczelnia nie „piętnuje” ich 


WCZORAJ, DZIŚ 


WJUL£RO. s: 


PRARŻ Ą 
LAAŃGMUUY DC 


— Był okres, kiedy śpie- 
wała Pani przeboje: nie by- 
ło chyba w Polsce człowie- 
ka nie znającego refrenów 
Wesołość ptasich gniazd...” 
i „Codziennie pomyśl o 
mnie chociaż raz...” 


— To już historia. Pio- 
senki, które śpiewam obec- 
nie, nie są przebojami, co 
nie znaczy, że skreśliłam 
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rozrywkowej działalności, 
uzyskują nawet zwolnienia 
na koncerty. Wszyscy śpie- 
wają i grają na kilku in- 
strumentach: altówce, fle- 
cie... Lubię dla nich aran- 
żować. Potrafię także wy- 
egzekwować od zespołu 
swoje aranżacje, walczę » 
każdą nutę! 

— Podobno korzysta Pa- 
ni z pomocy znakomitego 


Słowa: M. Lebkowski 
i SŁ Werner; 
muzyka Zb. Nowak 


Niektórzy powiadają: 
Młodzi? Nie szkodzi! 
Przejdzie im to! 

Jak po zielonym maju 
Jesień nadchodzi... 
Przejdzie im to! 


Niektórzy powiadają: 
Zawsze weseli! 
Przejdzie im to! 
Krótko godziny trwają 
Letniej niedzieli... 
Przejdzie im to! 


REFREN: A my majowi, my 
lipcowi, 


Choć jesień liście złoci. 


A my majowi, my lipcowi — 


Dobry sprzyja nam czas! 
Niektórzy powiadają: 
Młodzi? Nie szkodzi! 
Przejdzie im to! 

Jak po zielonym maju 
Jesień nadchodzi... 
Przejdzie im to! 


Foto: K. Adamowski 
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choreografa, Konrada Drze- 
wieckiego? 

— Ta współpraca trwa 
dopiero pięć miesięcy. Na 
razie to tylko rozmowy 
i dyskusje. Niebawem uzru- 
pełnią je ćwiczenia ruchu 
scenicznego, taniec... 


— Czy to prawda, że wy- 
stąpiła Pani przed kamera- 
mi TV jako dyrygent? 


MUZYKA 
E 


MATEMATYKA 


Mam 14 lat. Chodzę do 
ósmej klasy Szkoły Pod- 


szowie, a także do siód- 


stawowej nr 19 w 


mej klasy szkoły muzy- 


— Brałam udział w rea- 
lizacji dwóch audycji mu- 
zycznych: „Bach”* i „Mo- 
zart”, które są jakby konty- 
nuacją popularnego cyklu 
„Słuchamy i patrzymy”. 
W obu programach śpiewa- 
łam, a przede wszystkim 
dyrygowałam. 

— Nie wszyscy wiedzą, 
że jest Pani absolwentką 
Państwowej Wyższej Szko- 
ły Muzycznej w Poznaniu 
i że kiedy znudzi się Pani 
śpiewanie... 

— ..to wrócę do swojego 
wyuczonego zawodu! 


Rze- 


czne) pierwszego stopnia 


w tymże mieście. 


zainteresowania to: 


Moje nej. Skończyłem wtedy 
ma- siedem lat. Do ćwiczeń 


tematyka, szyfry. Gram na skrzypcach przymu- 


na skrzypcach 


REFEREN: A my majowi...itd. rok), mandolinie, 
fortepianie (III rok), fu- dzin dziennie. Lecz 


jarce Od wczesnego wkrótce przyzwyczaiłem 


Hej, na, na, hej! 


Czy naprawdę ktoś wie, 
Jakie trafiają do nas słowa? 


dzieciństwa byłem 


(VII szano mnie siłą. Kazano 


gitarze, mi grać cztery-pięć go- 


bar- się do tego. Moim ulu- 


Czy naprawdę ktoś wie, dzo uzdolniony muzycz- bionym kompozytorem 
Jak wizerunek nasz malować? nie. Gdy słyszałem jest Niccolo Paganini. 
Czy ktoś wie, gdzieś melodię, cały za- Interesuje mnie jego 
Gdzie bije serce naszej piesni? mieniałem się w słuch. sposób gry. A jego 
Czy ktoś wie, Słuchałem jej, dopóki utwór najchętniej prze- 


Jacy jesteśmy...? 


REFREN: A my majowi..itd. 


Hej, na, na, hej! 


się nie skonczyła. Rodzi- ze mnie grany to: La 


ce moi wnet 


zapisali Campanelle... 


rumie do szkoły muzycz- Marek 


„Żbiczki” Nasielsk, zwycięzcy naszego finału, demonstrują zdobyte trofea. 


KRAJOWY FINAŁ IV MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU PILKARSKIEGO 


„ŚWIATA MŁODYCH” 


„ZBICZKI” 
POKAZAŁY 


PAZUR 


zczęście w losowaniu do 

krajowego finału u- 

śmiechnęło się tym razem 

do drużyn: FC „Sudety” 

z Kłodzka, „Królewi- 
czów” z Królowej Woli, pow. Ra- 
wa Maz., „Tęczy” z Rytla, pow. 
Chojnice i do „Żbiczków” z Na- 
sielska. Cichymi faworytami byli 
oczywiście piłkarze dwu ostatnich 
zespołów. Oni bowiem  uczestni- 
czyli już w naszych poprzednich 
finałach. 


„Królewicze” 
nie sprostały „Sudeton” 


Przy niesamowitym wprost u- 
pale rozpoczął się ten inauguracyj- 
ny pojedynek. Bardziej rośli za- 
wodnicy z Kłodzka już od pierw- 
szych minut ruszają do huragano- 
wego ataku. Bramkarz Adam 
Bartylak raz po raz likwiduje 
groźne akcje przeciwników. Ale 
już w 7 minucie spotkania Piotr 
Antosz szybkim zwodem mija 
lewego obrońcę  „Królewiczów”, 
następnie idealnie wykłada piłkę 
nadbiegającemu Mirkowi Pękali. 
Ten z pełnego biegu zdobywa 
prowadzenie dla „Sudetów”. 
Ogromne zdenerwowanie wkrada 


FINAŁOWE MIGAWKI 


Ulubieńcem kibiców z Nasielska 
został najmniejszy piłkarz turnie- 
ju, Sławek  Bernasiak, obrońca 


„Królewiczów”, Nie wiadomo ja- 

kim sposobem, ale zawsze potrafił 

O NZZIDAĆ atak rosłych mapast= 
w. ; 


się w szeregi piłkarzy z Królo- 
wej Woli. Upał dopełnia reszty. 
Wykorzystują to natychmiast ry- 
wale i ze strzału Ryśka Makow- 
skiego podwyższają wynik na 2:0. 
Po przerwie trener  „Królewi- 
czów” wprowadza na boisko 
Sławka Bernasiaka. Sławek rze- 
czywiście rozgrywa mecz życia 
i chyba dlatego druga połowa 
spotkania kończy się wynikiem 
remisowym 1:1. 


Mecz starych znajomych 


Po raz.drugi doszło do pojedyn- 
ku między „Tęczą” Rytel i „Żbicz- 
kami” Nasielsk. W roku ubiegłym 


„Żbiczki” pokonały „Tęczę” aż 
7:1. Jak będzie teraz? 
Pierwsze minuty spotkania 


przypominają raczej początkową 
walkę bokserów. Wzajemne bada- 
nie się, wyszukiwanie luk i sła- 
bych punktów w obu zespołach 
wypełniają cały kwadrans. Ale w 
końcu następuje cios: Janek Mu- 
zal kapitalnie podaje piłkę stoją- 
cemu na wolnej pozycji Andrze- 
jowi Czeremurzyńskiemu i jest 
1:0 dla „Żbiczków”. Po chwili 
Janek Muzal wpisuje się na li- 
stę strzelców. Ambitnie kontr- 


Trenerem  „Tęczy” Rytel jest 
Marek Wiśniowski ubiegłoroczny 
zawodnik tej drużyny. Zespół pod 
kierunkiem Marka poczynił kolo- 
salne postępy. 


Drużyna „Królewiczów” stanowi 
bardzo silną grupę NAL. Obok za- . 
jęć na boisku piłkarze z Królo- 
wej Woli pomagali przy żniwach, 
organizowali wyprawy i opieko- 
wali się małymi dziećmi, 


atakujący piłkarze „Tęczy” nie 
mogą sforsować szczelnej obro- 
ny Nasielska. 

Druga połowa meczu toczy się 
ponownie pod dyktando gospoda- 
rzy. Najpierw Ireneusz  Słucki 
kapitalnym strzałem głową pod- 
wyższa rezultat na 3:0, a po nim 
Janek Muzal strzela czwartą 
bramkę. Fantastycznie wprost 
broniący bramkarz „Tęczy”, Krzy- 
sztof Przybylski, nie jest w sta- 
nie zaradzić utracie następnych 
goli. W sumie mecz kończy się 
zwycięstwem „Żbiczków” 6.1. 


Łatwa wygrana „Tęczy” 


W meczu o trzecie miejsce spot- 
kały się „Tęcza” i „Królewicze”. 
Już na podstawie przebiegu po- 
przednich spotkań przypuszczali- 
śmy, że „Tęcza” odniesie łatwe 
zwycięstwo. Tak się też stało. 
Wynik 5:0 świadczy o wysokiej 
przewadze piłkarzy z Rytla. ,„Kró- 
lewicze” nie potrafili powtrzy- 
mać szybkich akcji napastników 
„Tęczy”, którzy stosując długie 
przerzuty, zdobywali teren. Mecz 
toczył się w nieustającym deszczu. 
Zawodnicy obydwu drużyn mieli 
sporo kłopotów z dokładnym 
adresowaniem podań i przyjmo- 


waniem piłki. Jednakże zwycię- 
stwo zawodników „Tęczy” jest w 
pełni zasłużone. 


Finał finału 


Na to spotkanie przyszli chyba 
wszyscy mieszkańcy Nasielska. 
Kto żyw spieszył na stadion, aby 
dopingiem pomóc swoim piłka- 
rzom w odniesieniu zwycięstwa. 
Rzeczywiście publiczność nie 
szczędziła gardeł. A kiedy jej pu- 
pile wkraczali na płytę stadionu, 
szał wprost ogarnął widownię. 

Od pierwszego gwizdka sędzie- 
go, pana Stefana Chmielewskie- 
go, „Żbiczki” ruszyły do huraga- 
nowego ataku. W sposób nowo- 
czesny prowadzili grę skrzydłami. 


Na dośrodkowania czekali już 
środkowi napastnicy. 
Pierwszą bramkę zdobył Ta- 


deusz Jechalik, przejmując piłkę 


DZIĘKUJEMY 


Olic jolna 
wyniki finału 


Zbiezki 

4 phi bramki 10:1 
„Kudety 

2 pkt. bramki 
„Tęcza” 

2 pkt. bramki 
Królewieze 


0 pkt. bramki 


po korne rez Janka 


że żw% £ wiezne ra 


y Mirka Pękali 


Zbysaka Rie 
czyckicgo 7 a zawo 
KroŻnyrr Po kaźdej £ 
takich ak hd. wy 
nanie, Ale „Ż ad 4 
czony żespó!ł, sz trząsają 
z chwilowej przewagi przeciwr 
ka i ponownie | <pemtcfinl 
połowie boiska. W wyniku tezżo 
najpierw Marek Gajewski strza 
łem z dalekiej « ci podwyż- 
sza rezultat spotkania na 2:0, a 
w chwilę później Andrzej Smoli 
ski, po kapitaln 4rie, ró 
wa trzecią brarnk Wynik me- 
czu ustala tuż przed końcowym 
zwizdkiem zędziez najskutecz- 
niejszy snajper inałów Janek 
Mauzal. 

Zwycięstwo „Żbiczków” w IV 
wakacyjnym turnieją „Świata 


Mlodych” jest w pełni zasłużone. 
Ale, jak powiedział przy wręcza- 
niu pucharu, redaktor naczelny 
Jerzy Majka, maszą oni jeszcze 
sporo popracować. Trzeba naleźy- 
cie wyszlifować formę ma mię- 
dzynarodowe mecze. Wierzymy 
jednak, że ambitni chłopey do- 
łożą wszelkich starań, aby w po- 
jedynkach z Węgrami I Rumunią 
nie przynieść nam wstydu. (zp) 


Foto: K. Adamowski 


w imieniu zawodników oraz własnym serdecznie dziękajemy 


zakładom 


„Meratronik”, GS, „Instal” i Spółdzielni lawalidów, 


a Nasielska za serdeczne przyjęcie. Pozostałym instytucjom dzię- 
kujemy za pomoc w organizacji finału. 


LIGA. KORESPONDENTÓW O NASIELSKU 


MOJE MIASTO 


NASIELSK — 


a mam 


DAWNIEJ SŁYNNY WAROWNY GRÓD 


DZIŚ LICZY 5 TYS. MIESZKAŃCÓW. MIASTO PODOBNE 


DO WIELU INNYCH TEGO TYPU 


MIEJSCOWOŚCI Ww 


NASZYM KRAJU. A JEDNAK POSIADA ONO SWOJE O- 
SOBLIWOŚCI I UROK. WŁAŚNIE O NASIELSKU DONO- 
SZĄ WAM DZIŚ NAJMŁODSI JEGO MIESZKAŃCY. PI- 
SZĄ O TYM, CO ICH ZDANIEM JEST W TYM MIEŚCIE 


NAJCIEKAWSZEGO. 


NAJSTARSZE 
DZ:EJE 


asielsk, prastary gród ma- 

zowiecki, obchodził przed 

kilkoma laty jubileusz 900- 
-lecia swoich dziejów. Ale tak 
prawdę powiedziawszy, to do dziś 
nie wiadomo kiedy i przez kogo 
został założony. 

Jedyne zachowane zapiski po- 
chodzą bowiem z XI wicku, ale 
mówią już o istnieniu dużego 
grodu, a nie o jego powstaniu. 
Nie wiadomo również, jakie było 
pierwotne brzmienie pierwszej 
nazwy Nasielska. W starych kro- 
nikach i dokumentach figurują 
Nasilzco, Nosidlisk, Nosilsko... SĄ 
to nazwy topograficzne, przyjęte 
najprawdopodobniej od nazwy 
przepływającej tu rzeczki Nasiel- 
na. 

WE WCZESNYM ŚREDNIO- 
WIECZU Nasielsk był już siedzi- 
bą kasztelana. Wokół grodu (po- 
nieważ ten leżał na głównych 
szlakach handlowych łączących 
Południe z Północą i Wschód z 
Zachodem), tworzyła się osada 
rzemieślników i kupców. Ona 
właśnie dała początek dzisiejsze- 
mu miastu. 

W WIEKU XIII Nasielsk stano- 
wi już dość znany ośrodek go- 
spodarczy i kulturalny. Jest on 
także jedną z najsilniejszych wa- 
rowni obronnych na Mazowszu. 


W DZIEJACH MIASTA ROK 
1386 jest datą przełomową; książę 
Janusz I przekazał Nasielsk na 
własność rycerzowi Jakubowi z 
Radzanowa. Zmieniają się też 
prawa miejskie, nowy właściciel 
dba raczej o własne dochody, ma- 
ło zwraca uwagi na rozwój po- 
siadłości. NASIELSK ZACZYNA 
WIĘC POWOLI PODUPADAĆ, a 
liczne klęski żywiołowe, jak np. 
pożar miasta w 1768 roku, dopeł- 
niły reszty. Walcząc z ciągłymi 
trudnościami, dopiero w Polsce 
Ludowej znalazł potężny dawniej 
gród możliwość odzyskania po- 
przedniego znaczenia i odegrania 
właściwej roli. 

Oprac.: 


Mariola Skurczyńska 


MARZYMY O BASENIE 


ardzo lubię się kąpać. Umiem 
już nawet trochę pływać, 
chciałabym nauczyć się jesz- 
cze lepiej. Ale ja i moi rówieśni- 
cy jesteśmy wprost bezradni. Otóż 
w naszym pięknym mieście nie 
ma basenu. Wprawdzie mamy tu 
małą rzeczkę, Nasielną, ale jej 
woda jest tak brudna, że niektó- 
rzy zaczęli ją nazywać „nasiółką- 
-śmierdziółką”. Rzeczywiście, 
przechodząc przez most trzeba za- 
tkać nos... 
Nasza rzeczka jest po prostu 
ściekiem dla zakładów przemy- 
słowych i kanalizacji miejskich. 


PASJA DRUHA 


Idąc ulicami Nasielska, trudno 
nie zachwycić się malowniczymi 
starymi  kamieniczkami, obok 
których wyrastają piękne bloki 
mieszkalne. Zieleń, mnóstwo 
kwiatów uzupełniają ten zachwy- 
cający każde oko widok. Ale na- 
sze miasto słynie nie tylko z este- 
tycznego wyglądu i gospodarności. 
Możemy się także pochwalić du- 
żymi osiągnięciami artystyczny- 
mi. Muzyka, taniec i piosenka za- 
domowiły się tu na stałe. Jest to 
niewątpliwie zasługą druha Sta- 
nisława Jaworskiego, 
tora, organizatora i opiekuna na- 
szych zespołów. 

Druh Jaworski swoją działal- 
ność społeczną rozpoczął już w 
1945 roku. Później przyszły liczne 
sukcesy na przeróżnych festiwa- 


kompozy- - 


Życia biologicznego 
w niej nie ma. 

Sprawa basenu ma już długą 
historię. Podobno nawet kiedyś 
rozpoczęto jego budowę. Nie wie- 
my dlaczego przerwano pracę. 
Dziś chyba o tym basenie zapo- 
mniano. Kąpiemy się więc tylko 
„od święta”, podczas pobytu na 
koloniach czy wczasach. Skoro 
tyle się mówi o konieczności nau- 
ki pływania, o jego wpływie na 
zdrowie człowieka, to dlaczego 
mieszkańcy Nasielska są tak po- 
krzywdzeni? 


oczywiście 


Danuta Zawadzka 


JAWORSKIEGO 


lach zespołów folklorystycznych, 
w konkursach na piosenkę har- 
cerską. W związku z mającym 
wkrótce nastąpić jubileuszem 
XXX-lecia pracy, zadałam druho- 
wi Jaworskiemu kilka pytań. 


— Skomponował druh szereg 
piosenek, takich jak: „Nasiel- 
szczanki”, „Nie pytaj wody”, „Je- 
tem kuchareczką”... Skąd czerpał 
druh motywy i tematykę do swo- 
ich utworów? 

— Qodzienne życie i przeszłość 
naszego regionu doslarczają aż 
nadto źródeł do komponowania 
nie tylko piosenek, ale także po- 
ważniejszych utworów  muzycz- 
nych. A ponieważ znajdowałem 
chętnych wykonawców moich 
utworów, zawsze starałem się dać 


im coś nowego. Komponowalem 
głównie dla młodzieży szkolnej... 

— Pracował druh j 
ciel wychowania muzyczr 
raz opiekuje się druh zespołem 
harcerskim szczepu w szkole nr 1 
A jakie były początki pracy z naj- 
młodszymi muzykami? 

— Zakładając przed laty pierw- 
szy zespół, nie posiadałem  do- 
słownie ani jednego instrumentu. 
Ale z biegiem czasu udało nam 
się skompletować te najpotrzeb- 
niejsze, dzięki którym mogliśmy 
dawać pierwsze występy. Podob- 


nie bylo ze strojami. Skoro jed- 
nak dostrzeżono nasze sukcesy, 
znalazły się fundusze na zakap 


nowego sprzętu. 
A jak wyg r y na 
przyszłość? 

— Zawsze marzylem, aby moje 
rodzinne miasto było rozśpiewa- 
ne, roztańczone, a piosenka (owa- 
rzyszyla wszystkim i wszędzie, 
A więc będę robił wszystko, aby 
spełniły się moje marzenia. 

— Na pewno się spełnią 


Rozmawiała: 
Ewa Majewska 


IZBA PAMIĘCI NARODOWEJ 


rodziłam się już w wolnej 

Polsce. Ale dobrze znam hi- 

storię mojego miasta i naj- 
bliższej okolicy, zwłaszcza zaś 
niezwykle krwawe wydarzenie, 
jakie miało tu miejsce podczas 
okupacji. 

W pobliskim Pomiechówku 
mieścił się obóz karny, w którym 
hitlerowcy znęcali się nad lud- 
nością zamieszkującą nie tylko 
powiat pułtuski. Obóz ten zorga- 
nizowany na rozkaz samego Eri- 
cha Kocha, nadprezydenta Prus 
Wschodnich, pochłonął 60 tys. 
ofiar. Mogiły pomordowanych 
można znaleźć także niemal w 
każdej okolicznej wsi. 

Dlatego też postanowiliśmy 
godnie uczcić pamięć bohaterów 
tamtych lat. W Szkole Podstawo- 
wej nr 2 założyliśmy w 1968 roku 
Izbę Pamięci Narodowej, do któ- 
rej eksponaty zebraliśmy w cza- 
sie trwania VI Alertu Harcerskie- 
go. Początkowo Izba zajmowała 
jedno pomieszczenie. Z każdym 
dniem przybywało nam jednak 
cennych eksponatów. Dyrekcja 
szkoły oddała więc na potrzeby 
Izby dodatkową salę. W ogólno- 
polskim konkursie na Izby Pa- 
mięci Narodowej otrzymaliśmy 


Medal Komisji Edukacji Narodo- 


3. Gra tygodnia — „Reversi” 


pionów w dwóch kolorach 


1.Lato na wodzie z Gdańska 


lonie i obozy 
3. Gry i zabawy sportowe 


TELEFERIE TDC 


Poniedziałek, 26 sierpnia 1974 godz. 17.05 


rozgrywana na planszy do 


wej oraz zajęliśmy I miejsce w 
grupie szkół ponadpodstawowych. 

Zebranych dokumentów może 
pozazdrościć nam każde muzeum. 
Posiadamy fotografie z albumów 
rodzinnych Stefana Starzyńskie- 
go — patrona i bohatera szkoły, 
taśmę z Jego przemówieniem do 
obrońców Warszawy we wrześniu 
1939 r. W Izbie znajdują się też 
wiersze pisane przez młodociane 
więźniarki obozów koncentracyj- 
nych. Są pamiątki po zmarłych w 
Oświęcimiu i w Pomiechówku, a 
nawet dokument nadania na polu 
walki Krzyża Virtuti Militari z 
podpisem dowódcy obrony Modli- 
na. Posiadamy też oryginalne 
zdjęcia wykonane przez kore- 
spondenta wojennego USA, Brya- 
na, a wśród nich jedno, które 
obiegło całą światową prasę. 
Przedstawia ono zabitą na przed- 
mieściach Warszawy młodą mie- 
szkanką stolicy i obok niej klęczą- 
cą siostrę... 

Prawie wszystkie zebrane przez 
nas eksponaty pochodzą z Na- 
sielska i najbliższych okolic. 
Chcemy je pokazać tym, Którzy 
przybywają do mas. Niechaj każdy 
wie, jak dramatyczne były dzieje 
tego miasta. 

Elwira Grzesiak 


WAKACJE 
Z TELEWIZJĄ 


1. Centralna Baza Niewidzialnych 
2. Wakacyjne Wyprawy Smiałych — Lato Kolorowych Skar- 
bów spotkanie ze strażnikami kolorowych skarbów 


warcabów przy pomocy 54 


4.Film prod. francuskiej „Skarb 13 domów” 
odc. XI pt „Ostatnia próba” 


Czwartek, 29 sierpnia 1974 godz. 17.00 


prezentacja wodolotu, wizyta w Jachtklubie w Górkach 
Zachodnich oraz rozmowa o zwyczajach ryb 

2. Tygodnik Dobrych Wiadomości 
różne informacje o śladach, które zostawiają po sobie ko- 


propozycja bezpiecznych zabaw w wodzie 
4.Film prod. francuskiej „Skarb 13 domów” 
odc. XII pt „Gwiazda północy” 


USZYLI wilgotną łą- 
ką w stronę lasu i 
po chwili weszli po 
między pnie drzew, 
Wyszukali znośne 
miejsce i usiedli, 

— Przeczekamy do rana, a po- 
tem pójdziemy jego śladem. Ju- 
tro zakończymy poście powie- 
dział Johan. 

— A może list do Wayne jest 
w torbie? — z nadzieją rzekł 
Tomasz. — Nie trzeba byłoby 
ścigać Kosa dalej. 

— Możliwe. Rankiem zobaczy- 
my. Po ciemku nie przeszuka- 
my sakwy. 


— Słusznie, Jerry — powie- 
dział Gunter — a teraz koniec 
gadania. Dwóch czuwa, jeden 
Śpi. 


— Kładź się, ojcze — szepnął 
Jerry — za dwie godziny cię 
obudzę. 


Zaledwie zaczęło świtać, a już 
byli na nogach. Na skraju lasu 
przetrząsnęli traperską torbę Ko- 
sa, ale prócz różnych drobiaz- 
gów, zapasów pemikanu, prochu 
i ołowiu nie znaleźli koperty z 
przesyłką. 

Ostrożnie, z rusznicami goto- 
wymi do strzału, ruszyli w stro- 
,nę trzcin, gdzie Jerry znalazł 
i zatopił łódź Kosa. Tu przecież 
musieli rozpoznać ślady i: pó 
za ściganym. Przypuszczali, że 
Kos po zorientowaniu się w sy- 
tuacji skorzystał z widnej no- 
cy i ruszył piechotą, aby jak 
najbardziej oddalić się od swych 
prześladowców. Rzeczywiście, 
bez trudu odnaleźli na miękkim 
gruncie odciski nóg Kosa j ru- 
szyli tropem. 


Szli początkowo w stronę la- 
su, potem jego skrajem. Z wy- 
raźnie odciśniętego tropu wi- 
dać było, że Kos nie mógł zacie- 
rać śladów albo celowo je zosta- 
wiał. Podążali więc szybko, choć 
ostrożnie i czujnie. Wiedzieli, że 
mają przed sobą groźnego prze- 
ciwnika. Koło południa trop na- 
gle znikł. Długo myszkowali, 
zanim ustalili dalszy kierunek 
marszu. Domyślili się, że Kos 
zaczął zacierać za sobą ślady. Z 
trudem więc stary Connel i 
Gunter odnajdywali trop. Pilnie 
lustrowali trawiastą przestrzeń 
szukając tropu ściganego. Woko- 
ło nietknięte trawy. Środek po- 
lany przecinał pień olbrzymi 
zwalonego przez czas dębu. Jego 
suche gałęzie korony splątane z 
chwastami wyglądały z dałeka 
jak dziwaczny krzak. Mogły być 
świetną kryjówką dla zwierząt, 
a zwłaszcza dla węży. 

Gunter na skraju polany po- 
chylił się i pilnie szukał śladów. 

— Jest! — powiedział wska- 
zując wyraźny odcisk buta. 

Odciśnięta w miękkim mchu 
stopa skierowana była w stronę 
polany. I tu urywał się trop. 


ilustrował JAN SUMIGA 


Nie mógł przofrunąć nad 
trawami powiedział Jerry 


— Może ją obszedł lub ruszył 
w innym kierunku dorzucił 
"Tomasz. 


Chwilę się naradzali, a potem 
podjęli decyzję. Jerry został na 
miejscu z poleceniem zbadania 
tropów w pobliżu miejsca, gdzie 
stali, a Tomasz i Johan ruszyli 
w dwóch kierunkach wokół po 
lany. Liczyli, że natrafią na śla- 
dy. Ale na próżno. Wokół po- 
lany nie było żadnych śladów 
człowieka, Wrócili więc do Jer- 
rego. Młody Connel z błyskiem 
w oczach powiedział: 


— W tamtym krzaku leszczy- 
ny wyciął dwa grube kije. 


a szerokie, obwisłe brwi na 


atroszyły Rię jak u dzikiego ko 
In 
Zrobił z tyczek czudła 

Wszedł na polaną na kljach I 
dlatego nie połamał roślinnoś 
Chytra luka! Ale Johana Gun 
tera nie wywiódł nikt joszcze w 
pole. Cha, cha, chat... Zobaczele! 

wskazał palcem Tu znać 
lady szczudła 

Connelowie pochylili się nad 
ziemią. Obok pnin sosn w 
nięty był okrąg nutębok lad 
po dość grubym kiju 

Jerry, zostaniesz tutaj | be 

dziesz nas osłaniał A my ru 
szamy! 

Jerry slanąl obo umny | na 
uschłym kikucie gałęzi oparł 
strzelbę, na Gunter I ro 


masz weszli na polanę. Podążali 
ostrożnie o kilka kroków od sl 


bic. Zatrzymali się w pobliżu 
pnia dębu. Powalon olbrzym 
mórował swym cielskiem ponad 
roślinnością polany, jedynie o 
padłe już z liści | uschłe gałęzie 
w dolnej swej części splątały 
się z zielenią chwastów, a w 
Mórze  sterczały jak potworny 
szkielet przedpotopowego potwo 
ra. Łatwo było tu zrobić sobie 
kryjówkę. Tomasz i Johan u- 


ważnie obserwovw 


ali koronę dę- 


— Wyciął kije? — spytał To- 
masz. 

— Pokaż to miejsce! — rzucił 
Johan. 

Rzeczywiście świeże, jeszcze 
nie zasklepione białe miejsca 
po wycięciu grubych tyczek 
świadczyły, że ńusiało się to stać 
stosunkowo niedawno. Głęboko 
w krzak leszczyny wrzucone le- 
żały liście i liczne gałązki. Tak- 
że jeszcze nie zwiędły. 

— Po co mu były dwie, grube 
tyczki? — medytował Gunter. 
Zawrócił na skraj polany, ukląkł 
i badał ziemię. 

— Wiem! — zerwał się nagle. 
Oczy płonęły mu podnieceniem, 


bu. Wreszcie Gunter wskoczył 
na pień i wszedł pomiędzy ster- 
czące konary. 


— Hej, Kos! Wyłaż z nory! 
Widzę cię! — krzyknął. — Ukry- 
wasz się jak śmierdzący tchórz 
wśród krzaków... 

Za plecami starego Connela 
1 Guntera, spod pnia dębu, wy- 
rosła nagle sylwetka Ryszarda 
Kosa. 


— Tu jestem! — zawołał, — 
Rzućcie broń! 


Dwaj trampi zastygli zasko- 
czeni. Tego się nie spodziewali. 
Niezdecydowani stali nierucho- 
mo. 


mRARNLLeśerrrrree sss NN 


Rz e broń, bo będę strze 
lat! powtórzył z  naciakiem 
Ko I ręce do mó 

5tar Connel opuścił strzelbę 

podn łw górę ramlo + Gun 
ter jednak bardzo powoli pod 
nosił ręce ile broni nic el 
na ziemie 

Gunter broń! 
krzyknął K 

Wiem na akraju pola padł 
trzał R wd u ił w praw n 
imieniu ból, w ocza 1wlro 
wał mu ne pla J hwilą 
tracił przewawę nad p wn 
kam lo w U la Guntero 
A m 1" dw 1 € 

t lilw p psa, [R "d 
madają tatnim w ł n wo 
li wyst L N lsiał sku 
ków swego strzału. fłunqł na 
bujne traw tkane la 
zapominajek stracil p 9 
n 

Gunt . 1ył 4 Ko 1 1 
podbiegł do I 1 w 4 bfitą 
plamę krw a jego p pu 
cił swoją e|be otarł <a 
wem pot z czoła. Poe tł sz 
cer R U ł | 24 
zbliżył ę da wego Co 4 
Leżał na zier jęczą 

Prze u Aegł J 7 . 
biegł ojc y 
Gunter zedł za 
jego pr bluzę 
tarecgo 
szła kula, musiała przebi pł 
co. Taki postrzał w puszczy był 
niebezpieczny. Toma sŻko od- 
dychał roczył krwią 

Masz w torbie Kc banda- 
że. Opatrz ojca, a ja przeszukam 
ubranie tego łotra. 

Co z nim? 


— Nie źżyje. Dostał od 


| ode mnie 


A co 2 ojcem? — w pyt 
niu Jerrego brzmiała troska i 
synowski niepokój. Wygol się 


rana?... 


r uciekł oczyma w bok 
ział spokojnie 

Powinien żyć. Zrobimy no- 
Zwlekać nie moż- 
jest lekarz 


na. Potrzełt 


Jerry zaczął opatrywa ranę 
ojca, a Johan ukląkł przy Kosie. 
Przeszukał kieszenie zabierając 
ws kie drobi łącznie z 
pieniędzmi i myśliwskim nożem. 
w wewnętrznej ki i łosio- 
wej bluzy znalazł list. Pośpiesz- 
nie schował zdobycz i wrócił do 
Jerrego. Pomógł mu dokoń 
zakładanie opatrun Nas 


» 


nie wycięli w ślach dwa 
drążki i eliny') 
upletli nos jęczącego 
Connela ruszyli z nadzieją, że 


jeszcze przed nocą dotrą do ma- 
łego strumyka zwanego przez 
Indian Wąską Strugą. Tam r 
szkał w pionierskiej chacie z 
dwoma synami traper Wattecr 
Spodziewali się znależć u niego 
pomoc dla ciężko rannego Con- 
nela. Gdy opuszczali polanę, słon- 
ce już opadało ku wierzchołkom 
drzew. Do zachodu pozostało ze 
trzy godziny. Mimo s kanej 
twarzy Jerrego i pojękiwań To- 
masza, Johan Gunter był zado- 
wolony. Szedł przodem niosąc 
nosze i uśmiechał się do swoich 


myśli. 
C.d.n. 


') Trzmielina — krzew o dlugich, 
Biętkich 1 nielamliwyeh prętach. 
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8 DNI WŚRÓD KIKUJUSÓW (2) 


o awarii xamoto(u mię | stanie się ich królem 
„Arlette" nad  konij h baqle sjawit ślę len 


v telowiek, przyleciał na 
skq dżunylą, pilot Ja- ntmym ptaku | wylądował 


mex Logan i jepo pomocnik węepiecenie w anmym  srreu 
Wobote s plemienia Mas sżunqki przy pomocy wielkie 
dw szuk i ł ć id łasa no kwiatu, Dla  Kikujusów 
jów szukają drogi do domu, wydarsenje lo bylo jedno- 


4% powodu popzutego kom-= .' 
pasu mylą kierunki I tra» 


i ł lemienia Kik H ślę nieznacznie w jego kle- że jnko wódz powinien sila 
yi sA LA, Mi ikuju= Sąd na polanie runku | wyszeptał le kontaktować się z boga 
> wer 1 Wyda GW RYM= Hwanu, kaz mu, żeby mi, którzy udzielają mu 
R M MU kor ka naczel- astępnego dnia, na w ciągu tego tygodnin wy= rad, jak rządzić plemie- 
% ry p to dziół c | centralnym placu wsl ciął 100 strzał i przyniósł niem, a do tego celu słu 
NY RRCZO 9 CZU Kabero postanowił okrndzionemu upolowanego żyć mu będzie długa żerdź 
Legenda o człowieku h śl sk : bę oka ptaka. którą trzeba ulokować na 
h Le Ń KÓ acó MO: ye Biaz Logan uzupełnił więc swą najwyższym drzewie we 
1 nieba 16g0 Czlowioka 1 jego GS decyzję | wiedy Klkujusi LBA ąz Aula ya dy 
ACZELNIK, uśmiechając nia Wobote, Obaj WĘdTOW= zaczęli kiwać z zadowole- czerwoną koszulą, obok zaś 
się szeroko, podszedł da nicy musieli sic r niem głowami. Ich poczu- kazał zbudować wysokie 
cy sie 4 ” 3 , 
dą kg IB ye SOW dzić pre BU ZUJ o cie sprawiedliwości zostało rusztowanie. 
przed nim pięboki ukłon, a h , zaspokojone. Szóstego dnia na środ- 
wraz z nim cała jego świta, Pod wieczór  rozpalono Dalej Logan sądził już ku placu stanęła zatem 10- 
zbity « tropu Logan odwza- zatem ognisko i po dlugiej te "id | metrowa wieża 
Jemnit RO ukłon £ bezradny przemowie  wychwalającej O WYDZDUCI 
spojrzał na Wobotę, Tymcza- RAA Ee a tw póz > 
sem wódz naczął COŃ szybko mądrość białego człowieka Wóz wrnosi wieżę Wybawienie 
mówić, żywo przy tym festy- Kabero, wśród ogólnych 
kulując. zachwytów rzekazał lLo- ; a , 
—0 co chodzi, Wobote? / 2Ry4 Pr WT d przybycia Logana i dnia ósmego, kiedy 
— Nie rozumiem dokładnie, kanowi swą dzidę i łańcuch Wobote upłynęły 4 dni. Logan  rozsądzał na 
nwana, on ówią trochę in- wodza, po czym poprosił go Wszelkie aluzje Że placu kolejny spór, 
nym ykiem niż ten, który rozsądzenie ów Gtr.> 7 A abc c £ / ką di o s 
„del, Jen 4 e ten, U o rozsądzenie kilku sporów. chcieliby się wydostać z nad wioską dał się słyszeć 
znam. Myślę jednak, że on Na dany znak wystąpiło ' t ; atastałac z | 
chce cl powiedzieć, IŻ nazy- na NSZ KS dżungli, nie docierały w o- narastający warkot hell- 
wa się Kabero, a ci obok, to przed oblicze Logana I Wo- góle do świadomości gospo- koptera, Mądry Biały Czło- 
jego Żony i krewniacy, Ten bote dwóch rosłych Kikuju- © BAT TE wiek skinął więc na Wobo- 
Kab lta cię, Człowiek ś R p ; darzy. Byli (ak święcie 8 ą! więc ne 
pro wita się, Guiowieku! 8 sów: poszkodowany i o- fi te i jedział do zy 
Nieba, I sądzi, że nie będziesz KARZODY *letóry jienie przekonani o tym, że dwaj e i powiedział do zgroma- 
mlał powodu gniewać ę skarzony, który pod nieo- rozbitkowie przybyli w tym dzonego tłumu: 
zbytnio na jego ludzi ponie- becność sąsiada ukradł mu KARĘ 1 3 ZD EA 
waż przyjaźnią się ze wSzySt- z szałasu kilka strzał samym celu co misjonarz, — Bogowie wzywają 
kimi plemionami, na nikogo y K iż o wytłumaczeniu im cze- mnie na rozmowę! — Po 
nie napadają, a zdobyte owo- Jak się Logan zoriento- 


ce i zwierzęta dzielą równo 


wał po intonacji głosu, było 
między siebie, ACE Jig Ą 


gokolwiek nie było mowy. 
Ucieczka też nie wchodzi- 


czym szybko obaj wdrapali 


Login otwiera coraz sze. 10 Przestępstwo ciężkie 1 | Ją w rachubę, ponieważ 07770 z owanie. 
mej oczy ze zdziwienia, Jed- _ wymagające surowej kary. — wieś była dobrze pilnowa- Po chwili na niewielkim 
im się. ziezo nie stanie, poż” Orzekł więc po chwili na- na, a przed szałasem Loga- skrawku nieba, nad pola- 
nioważ z powodu zupełnie mysłu, że złodziej zostanie na, jak przystało na wo- ną, ukazała się stalowa 
nieznanych „przyczyn uważają wygnany z wioski i nie bę dza, dzień i noc siedziało wa ka kenijskiej policji. 
pa a OLA EGJ dzie mógł do niej powró dwóch wartowników, czuj- Zmiżyła lot. Zawisła nieru- 
cunek i uwielbienie. Dlatego przez cały tydzień. Wyda- nych i gotowych do natych- chomo nad machającym rę- 
też spokojniej ruszył za wó- wało mu się, że przy tak miastowej pomocy. kami Loganem, a z otwar- 


dzem do jego szałasu 
przy pomocy Wobote, 
dyskretnie wypytywać o to, 
czego się po nim spodziew a jk 
1 Ga, czego się dowiedz kluczenie z uczestnictwa w 

Bardzo dawno temu, jakieś życiu wsi będzie się równa- Zaę 
100, a może i więcej "lat, do 39 europejskiemu wieweni, pewnością  sżukano 
wioski Kikujusów dotart  bia- pej SZ ; 


a tam, silnych więzach  plemien- 


zaczął nych, jakie zdołał przez te EC RO ISA, 
dwa dni zaobserwować wy- Kika AG EE nad 
SZARE) Eo ń a = szybko dotarli do środka 

AIC! DLN: Rag „niebiańskiego pojazdu”. A 
Wioska była jednak dobrze kiedy siedzieli już we- 


tego włazu wysunęła się 
drabinka linowa, po któ 
8-dniowy wódz i jego uczeń 


ken wielu pożytecznych "rze-  „Miedy „jednak Wobo-  zamaskowana i z lotu pła- | wnątrz. zobaczyli jak zero 
czy: uprawy poletek ze zbo- te przetłumaczył wyrok, ka mogła być niewidoczna. ach jawi P fd OR 
żem. wyrabiania maki i pie- wśród Kukujusów dało się Cóż było robić? Należa- machają Z UJRRWSZOŻO 
czenia placków, a także starał zauważyć wyraźne  roz- ło wymyślić jakiś fortel... uniesionymi dzidami. Nie 
się zaszczepić w nich wiarę VESTAWNE WDADYSE, ; wiedzieli jednak, czy z 
chrześcijańską. Ale z jego czarowanie i niezadowole- Piątego dnia, po naradzie gniewem cz W, WUGŁIE 
misyjnych nauk przetrwał nie. Logan zdziwił się. Przez z Wobote, Logan ubrany w bieniem. z LŚ 

ZE YU RDZ zazo chwilę myślał, że może je- odświętny strój, zwołał ie 14 t 
sprawiedliwym człowieku, go wyrok był za mało su- więc uroczyste zebranie W kilka miesięcy póź- 
który zeldzie kiedvś na zie- rowy, ale Wobote pochylił wojowników i oświadczył, niej korespondent „Paris 


Match py.ał pilota o wra 
żenńla z przeżytej przypody 


— Nylem wśród tego pie 
mienia krótka pow ie- 
dział Logan — ale wynia 
ulem 2 (ego  klopotliwego 
pobytu dwie nauki. Pierw- 
wa; lam, gdzie biały czln- 
wiek jest nastawiony przy- 
Jażnie, nic mu ze strony 
tubylców nie grozi, ma na- 
tomiast szansę zyskania jch 
sympatii | przyswajenia im 
wielu pożytecznych rzeczy. 
Druga: zupelnie inne jest 
poczucie sprawiedliwości 
tych zagubionych wśród 
dżungli plemion Sądząc 
ludzi nie rozstrząsają nig- 
dy, czy ktoś jest winny i 
zaslużył na karę, Oni to 
wiedzą, bo karze się tylko 
tych, którzy zostali zlapani 
na gorącym uczynku. Pa- 
trafią natomiast poświęcać 
mnóstwo czasu na to, aby 
przeliczyć rozmiary  prze- 
stępstwa na upolowaną 
zwierzynę, owoce i produk- 
ty rolne, chcąc wynagrodzić 
poszkodowanemu doznaną 
krzywdę. I na nic się zda- 
je narzucanie im europej- 
skich praw. Oni czują się 
dobrze ze swoimi. I mają 
do tego prawo. 


Jak więc widać, groźne 


przygody sprzyjają czasami 


filozoficznym  refleksjom 


Opracował: 
WOTCIECH PIELECKI 


Wytnij i zachowaj! 


jeszcze w XVI wieku przez 

* Hiszpanów bydła, które wy- 
" piera z prerii bestialsko wy- 

mordowane bizony. 


Ostatnie 
walki z Apaczami oddają wy- 
żyny w ręce białych, na Wiel- 
kich Równinach, w miejscu 


W 1847 roku, w wojnie" ze dawnych łowisk Komanczów 


Stanami Zjednoczonymi Mek- 
syk ponosi klęskę. W podle- 
głej mu Kalifornii, podobnie 
jak poprzednio w Teksasie, 
wybucha powstanie Anglo-A- 
merykanów. Mimo że są tu 
mniejszością, spieszy im z po- 
mocą gen. Tylor i oto Ame- 
ryce przybywa znów nowy 
stan. W 1848 roku w traktacie 
pokojowym Meksyk odstępuje 
Stanom Teksas, tzw. Nowy 
Meksyk i Kalifornię — obszar 
o powierzchni około 3 mln. 
km* zą sumę 15 mln, dolarów, 
Ojczyzna Daniela Boone'a roz- 
ciąga się teraz od Oceanu do 
Oceanu! 


Na zdobytych terenach, w 
Arizonie i w Teksasie rozwi- 
ja się hodowla sprowadzonego 
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powstają rancza hodowców. W 
latach siedemdziesiątych ubie- 
głego wieku wypasane na wol- 
nych przestrzeniach stada by- 
dła, po spędzeniu ich z poło- 
żonych blisko siebie  rancz, 
gnano całymi setkami mil do 
najbliższych stacji kolejowych. 


Stąd wysyłano je do rzez- 
ni Chicago zaopatrujących 
wschód w mięso i skóry. Po- 
wstają słynne „krowie miasta” 
(cow towns) znane wąm z we- 
sternów podobnie jak postacie 
poganiaczy bydła — kowbo- 
jów. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWINSKI 


Cześć! 


Krasnoludck ma zamiar zostać 
Mistrzem Wynalazczości! Tak roz 
ochocił się na obozie, że teraz Sy- 
pie pomysłami jak z rękawa. Oto 
seria wynalazków Krasnoludka z 
ostatniej chwili: 


1) Nóż dla trzyosobowej rodziny 


3) Kolekcja kapeluszy (sezon je- 
mimi 


m 


UWAGA! 


e0oiwieramy UNIWFERSAI= 
NĄ AGENCJĘ „EUREKA”'! 


ewvzywamy wszystkich do 
morosłych wynalazców da 
współpracy z namil 


Weżcie u: 
naszej burzy mózgów! 


eNamawiamy; 
dział w 


evizysięRamy, że 
my publikować 
kinalne pomysły! 


będzie- 
najlepsze, ory= 


eobiecujemy nagrody 

I wyróżnienia! 

eZzapewniamy Was, kocha- 
ni, że w naszej agencji nice pój- 
dzie do kosza żaden dobry po- 
mysl! 


eCzcekamy na Wasz listył 
XXX 

INSTRUKCJA 

DLA WYNALAZCÓW: 
Wynajdywać można wszystko 

Przedmio vyczaje, przepisy, 

potrawy, urządzenia, sposoby, sy= 

stemy, stroje itp. 


Wynalazek 
lub opisać. 


można narysować 


Na kopercie obok znaczka pocz- 
towcgo naklejcie ten oto znaczek 


5 
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O OTYLONANNANĄ 


Nasz były Zastępca Komendanta 
Obozu Do Spraw Drobnych-Kra- 
snoludek został teraz Dyrektorem 
Agencji Wynalazczości Ogólnej 
„EUREKA z siedzibą w skrzyn- 
ce balkonowej redakcji „Swiata 
Młodych", 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Zamieszezam wynalazki 
LLUJŁIANE 


Ń Ż) 


Szela 


zqloszone 


wczoraj do Agencji 


— Panie 


dyrekiorze, 
dzieć, że 


zwiżdżę na 


chcę 


pańskie 200 


„KUREKA 


(patem 


jeszcze panu powie 
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NADYA 


WA KOCKC. SOŚOSNOSOCZOŚKA 


Na krańcowych stacjach od- 


poczywali po trudach pocho- 
du przez prerię, bawili się, pili, 


załatwiali między sobą pora- 


chunki. Zaopatrywali się też 
w niezbędne im na prerii 
przedmioty, kupowali konie. 


Jedną z takich stacji był Fort 
Worth w Teksasie, w którym 
do dzisiaj egzystują firmy pro- 
dukujące siodła, buty i kape- 
Nim 


zastąpiły 


lusze kowbojskie. roz= 


drobnione rancza 
wielkie ogrodzone pastwiska 
zmieniając zupełnie charakter 
pracy kowboja, był on już po- 
stacią owianą legendą. Już w 
1874 


jest zajęć tak pogodnych, ży- 


iewiełe 


roku pisano: 


ch i przyjemnych jak praca 


wowboja w piękny dzień czy 
pogodną noc, Ale gdy nadej- 
dzie burza, jego męstwo, spryt 


i oCwaga zostają wystawione 


na próbę. Wtedy to coś wię- 
cej, niż romantyczne zajęcie!” 


Kowboj znakomicie władał las- 


sem I jeździł konno, celnie strze- 


lał. Czasem tylko jeden strzał z 


pistoletu do mogącego spłoszyć 


bydło lub ukąsić człowieka grze- 
chotnika ratował mu życie. Chaą- 
dzał w spodniach z farbowanego 


żaglowego płótna, którego używa- 


no też na dachy pionierskich wo- 


zów, w skórzanych ochraniaczach 


1 w wysokich butach na obcasie, 


do których przypinał ostrogi. Na 


szyi zawiązaną miał chroniącą od 


kurzu chustę, na głowie kapelusz, 


który spragnionemu u wodopoju 


zęsto kubek, a ciepłą 


zastępował « 


nocą kołdrę. Największym s 
bem kKowlioja był Koń, Którejmu 
okazywał nieraz więcej uczucia 
niż swej dziewczynie! Dlatego też 


kradzież koni uważana była za 
Jedno z najcięższych przestępstw, 
a koniokradów ścięal Wszyscy 


sąsiedzi. 


Na zdjęciu widzicie wlaśnie ta- 
kich złodziei do:cignięiych przez 
ochotniczą straż porządkową i bre 
niących swego życia, 


9% 


